
PRZEGLĄD 
PEDAGOGICZNY
ORGAN TOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH

T. N. S. W.
P o d  r e d a k c j ą  MAKSYMILIANA TAZBIRA

Nr. 15 W arszaw a, 15 września 1937 r. R. LVI (22)

TREŚĆ: D oc. dr. Zofia Szm ydtowa. Józef Ujejski. —  225. D oc. dr. Bogdan Sucho
dolski. R ozpoczynając pracę w  liceum . —  227. Opieka nad nauczycielam i pracu
jącym i naukowo. —  230. R udolf Niem iec. Ł acina w nowym  gimnazjum. —  231. 
K s. dr. J. K . Z jazd K sięży Prefektów . —  233. aut. N ajlepszy przyjaciel m łodzieży 
gimnazjalnej. —  235. Z życia  T, N. S .W . — 236. Kolonia N auczycielska T. N. S. W . 
—  237. M orkie kolon ie dla m łodzieży szkół średnich. —  237. K onferencja T. N. S. W . 
z P. Dyr. Pollakiem . —  239. Komunikat Zarządu G łów nego. —  239. Komunikat 
Zarządu Okręgu Lw ow skiego, 239. Z życia  Koła W arszawskiego T. N. S. W . —  240.

J ó z e f  U j e j s k i
Odszedł, myśliciel od dzieł rozpoczętych, profesor od kierownic

twa pracą naukową młodzieży, wiceminister od zainicjowanej reformy 
studiów akademickich. Śmierć przerwała to, co snuło się i rozwijało 
z bogatych zasobów wiedzy i doświadczenia, co miało ciągłość i głę
boki sens trudu, który wyrasta z powołania.

Ujejski był myślicielem. Od pierwszych prac po ostatnie szukał 
podskórnego nurtu badanych zjawisk, sięgał ich korzeni. Prześwietlał 
fakty jak szczery humanista, władający tą niewidzialną sferą, w któ
rej tworzy się ład myślowy, porządkujący to, co rozproszone i wielo
znaczne. W  Jego szerokim polu widzenia i odczuwania wszystko pod
legało nakazowi rozważnej i oględnej selekcji. Był On panem swej 
erudycji, nigdy nie wchodził w jej służbę dla popisów wirtuoza.

Nie szukał efektów, nie zasłaniał spraw zawiłych i ciemnych wy
szukanym, magicznym słowem cudzoziemskim. Stawiał zagadnienia 
naturalnie i prosto. Szukał sformułowań dostępnych powszechnie, 
najzrozumialszych. Posiadał dar inwencji słownej w wyrażaniu spraw 
trudno uchwytnych. Czarem giętkiej, bogatej i precyzyjnej polszczy
zny porwał szerokie koła czytelników swej książki O Konradzie K o 
rzeniowskim.

Zaczynał od najelementarniejszych pytań, dociekając sensu dzie
ła literackiego. Obejmował rolę komentatora i przewodnika w czujnym  
i uważnym czytaniu (Studia o Kordianie i Anhellim). Wyodrębniał 
kwestie zasadnicze i umiał nadać im ważność przez logiczną i suge
stywną argumentację. Jego dzieło o Malczewskim  świadczy zarówno 
o wielkiej wrażliwości estetycznej jak i o darze ujmowania czynników



dla danego utworu indywidualnie charakterystycznych. Przy pełnej 
wiedzy o pokrewieństwach literackich, przy niezmiernie żywym wy
czuciu stylu epoki nie zagubił Ujejski dzieła Malczewskiego w rozle
głym tle, które nakreślił. Wybitnie rozwinięty zmysł historyczny 
współdziałał tu harmonijnie z mocną świadomością tego, co w arcy
dziele jest zawsze niepowtarzalne i jedyne.

Stwierdzając wielokrotnie przemijanie, płowienie tworów literac
kich pod działaniem czasu z podziwem pisał i mówił o dziełach, które 
talent poety obdarzył trwałą młodością. Przejawiał się w tym cha
rakterystyczny dla uczonego, profesora i człowieka podziw wobec 
wielkości. W yrażał go dyskretnie, żeby bezpośrednim dotknięciem nie 
zniszczyć dystansu, który stanowi konieczny warunek jej odczuwania.

Posiadał zadziwiającą znajomość człowieka, wyostrzony zmysł 
w dostrzeganiu fałszów i dysonansów życia, ale i „nerw współczulny" 
—  jak sam mawiał —  z ludźmi. Dlatego w sądach swoich o życiu i li
teraturze był wyrozumiały i spokojny.

Sięgał do źródeł twórczości, badał wyraz duchowy dzieł literac
kich, nie lękał się wejść w splot różnorodnych zagadnień kultury pol
skiej, na którą promieniowała wiara mesjanistyczna.

W  Dziejach polskiego mesjanizmu dokonał rachunku z dążeń, wy
siłków i osiągnięć myśli filozoficznej i religijnej epoki. Dał rysunek 
orientacyjny dziejów prądu, kreślony beznamiętnie, zarówno w jego 
głównym nurcie, jak i w odgałęzieniach, w odpowiedzialnych przeja
wach i w niesamowitych zboczeniach. Zważył twórcze i odtwórcze ele
menty kierunku, wyprowadził jego psycho - socjologiczny rodowód. 
Zdążył wykończyć i wydać tylko tom pierwszy zamierzonego dzieła, 
ale w wykładach uniwersyteckich dawno przekroczył ramy książki. 
Ogromny materiał, zebrany i przetrawiony oddawna, domagał się wy
razu. A le  badacz odłożył ten trud na później, ogłosił wykłady o Con
radzie, z których powstało w roku ubiegłym piękne o nim studium. 
Ci, co słuchali wykładów o mesjanizmie wiedzą, że prof. Ujejski był 
najlepszym u nas znawcą prądów nurtujących W ielką Emigrację.

Drogo kosztowała Go praca naukowa, daleko wybiegająca poza 
inwentaryzację dzieł i ustalanie ich sieci chronologicznej, choć i w tej 
przygotowawczej czynności wykazywał wielokrotnie niezwykłą prze
nikliwość, jako komentator utworów literackich, listów i dokumentów. 
Miał zbyt wielką kulturę filozoficzną i literacką, by łatwo, od ręki 
rozstrzygać jakąś sprawę. Każde zjawisko widział w rozlicznych re
lacjach z innymi. Sprawdzał wielokrotnie fakty, porównywał, ważył, 
nim stały się przydatne do wejścia w ogólny układ myślowego planu, 
jako jego logiczne i organiczne elementy. Jakże często ograniczał 
przedmiot swych badań, przebierał w narzędziach pracy. Zanim po
stawił zagadnienie i określił jego zakres, wahał się długo i sprawdzał 
swoje siły.

M iał wielkie poszanowanie słowa- Nie tylko książki obmyślał 
długo i starannie, ale każdy wykład najdokładniej planował. Jako 
profesor słowem swym przekonywał i wzruszał, jako kurator wiecu 
tłumił namiętności, zabiegał ekscesom; rozkazywał władczo jako 
rektor. s  i.

—  226  —



—  227 —

Rozumiał młodzież, miał odruchową sympatię dla jej śmiałych 
porywów, dążeń, dla jej bujności. W ybaczał błędy, konieczne w okre
sie terminowania, nie zrażał do dalszych prób i wysiłków, ale oświet
lając krytycznie prace swych uczni, dawał im podniety i wskazania na 
przyszłość. Dla młodszych i starszych, dla tych także, którzy poszli 
już samodzielną drogą w badaniach, był autorytetem. Zwracali się 
oni wszyscy do Profesora zarówno w rzeczach nauki, jak i w sprawach 
organizacyjnych po sąd sprawiedliwy i subtelny.

Ujejski żył na tej wysokości, która wyklucza udział w małostko
wych sporach. Bezbronny wobec zaczepnej agresywności, nie odpo
wiadał nigdy jej językiem, unikał z nią kontaktu, odchodził. Była to 
samoobrona natury wrażliwej i delikatnej. W  Jego mowie brakowało 
słów uszczypliwych, mściwych, szyderczych. Zamykał się w sobie, 
gdy cierpiał, gdy dręczyły go wątpliwości. W ydaw ał się wówczas 
obojętnym i wyniosłym.

Na ćwiczeniach, które prowadził z młodzieżą, zobowiązywał do 
kulturalnej krytyki, przestrzegał dobrych obyczajów koleżeństwa. Po
trafił żartobliwym zwrotem, dyskretną aluzją sprowadzić polemikę 
młodzieńczą na tor właściwy.

Szkolił umysły bez despotycznego narzucania własnych upodo
bań, sądów czy ujęć. Uczni traktował indywidualnie, uwzględniał ich 
zainteresowania i dawał dużą swobodę w wyborze kierunku studiów. 

s Cieszyły go objawy samodzielności badawczej. Rozpoznawał je na
tychmiast i oceniał.

W  pamięci tych co Go znali i z prac myśliciela, i z życia zostawił 
żal szczery, przejmujący. Zabrakło człowieka, który stał wiernie na 
straży godności słowa i prawości myśli.

Zofia Szmydtowa  (Warszawa)

R ozpoczynając pracę w  liceum
W  bieżącym roku szkolnym znaczna część nauczycielstwa rozpo

czyna pracę w liceach. Ich podstawy organizacyjne i programowe zo
stały już określone. Kształt żywy i rzeczywisty otrzymywać one będą 
stopniowo, dzięki pracy codziennej. Jak każda działalność nowa, wy
znaczająca drogi —  mieć ona będzie swoiste radości i załamania, chwi
le zapału i zwątpienia. W ym agać będzie pewnej siły i odporności psy
chicznej. Odnowienie bowiem pracy nauczycielskiej, jakiego żąda no
wy typ szkoły, ma swe wartości i niebezpieczeństwa. Przynosi od
świeżenie, pozwala zwyciężyć rutynę. Zarazem jednak grozi utratą 
tej pewności umysłu i woli, jakiej nabrało się w ciągu długich lat pra
cy, załamaniem ufności w skuteczność i celowość wyniku.

Atmosfera moralna, którą w ostatnich latach oddycha nasze szkol
nictwo, jest jednym z głównych wyników zdrowia i siły nauczyciela. 
W artość i odpowiedzialność jego pracy zostaje coraz mocniej docenia
na, a stosunki między nauczycielstwem i władzami opierają się silnie na 
wzajemnym zaufaniu, umożliwiając bliższą współpracę. Troszcząc 
się i nadal o taką właśnie atmosferę zapewniamy szkole naszej, a zwła-



szcza nowemu liceum, najlepsze warunki rozwoju. M oże nigdy bo
wiem nie ujawnia się z taką wyrazistością, jak w okresach reform, po
trzeba wiary w nauczycielstwo i potrzeba wiary każdego nauczyciela 
w siebie, konieczność obdarzenia jego pracy i losów osobistych możli
wą opieką i spokojem, wzbudzenia szacunku dla jego wysiłku, pogłę
bienia poczucia odpowiedzialności.

W  rękach nauczycielstwa znajdują się programy nauczania w li
ceum, ukazujące kierunek prac. Programy te ustalone zostały po w y
czerpującej dyskusji, przeprowadzonej wiosną bieżącego roku. W  dy
skusji tej brały udział szkoły wyższe, towarzystwa naukowe, zrzesze
nia nauczycielskie. Dzięki specjalnej metodzie organizowania tej dys
kusji, przedstawiciele ministerstwa mogli dotrzeć bezpośrednio do 
szerokich rzesz nauczycielstwa i w różnych ośrodkach naszego kraju  
zapoznać się z różnymi warunkami i możliwościami pracy. Wszystkie  
głosy, zarówno pochwały, jak krytyki, wzięte były pod uwagę, gdy 
w maju i w czerwcu przeprowadzano rewizję ogłoszonych projektów  
programów, formułując tekst obowiązujący. Zestawienie obu tych 
druków: projektów i obowiązujących dziś programów poinformuje ka
żdego o rodzaju zmian, które w danym przedmiocie zostały wprowa
dzone. Nie mogę ich oczywiście tutaj szczegółowo wyliczać. Charak
teryzuję tylko tendencje ogólne.

Staraliśmy się przede wszystkim o dokonanie takich przeróbek, 
które by usunęły obawy nauczycielstwa, obudzone ilością i doborem 
materiału nauczania oraz elastycznością programu. Granice tej ela
styczności zostały nakreślone wyraźnie tak, aby nauczyciel mógł i we 
własnym sumieniu i wobec nadzoru szkolnego wiedzieć zawsze dokła
dnie, co powinien był przerobić z uczniami, a co wolno mu było pomi
nąć. W iąże się to ściśle z redukcją materiału nauczania, dokonaną 
bądź dzięki usunięciu pewnych wiadomości, bądź dzięki zaliczeniu ich 
do fakultatywnych. W  dokonywaniu tych przeróbek starano się rów
nież i o to, by zważając na różne warunki pracy różnych liceów, uczynić 
program dostępnym dla każdego liceum.

W yrazem  tych usiłowań są przeprowadzone zmiany redakcyjne 
w układzie materiału oraz w uwagach do programów. Zastosowano 
również, dla osiągnięcia większej wyrazistości, nowy sposób graficzny, 
a mianowicie ujęto w nawiasy klamrowe te części materiału naukowe
go, których przerobienie nie jest obowiązujące. Z tym nowym typem 
redakcyjnym programów nauczycielstwo powinno się jak najrychlej 
oswoić. Dokładniejsze wskazówki rzeczowe w tym zakresie zawarte 
są w samych programach, ważne jest jednak, by wyrobić w sobie właś
ciwą postawę psychiczną w stosunku do zredagowanego w ten sposób 
programu. Tematy, ujęte w nawiasy klamrowe, ukazują możliwą do 
osiągnięcia metę, nie zmuszają wcale do wyścigu za wszelką cenę i we 
wszelkich kierunkach odrazu. Powinny mieć siłę pobudzającą do ulep
szeń i pogłębień własnej pracy i własnej wiedzy, zależnie od zamiło
wań, uzdolnień i możliwości. Nie powinny oddziaływać deprymująco, 
nie powinny przytłaczać nauczyciela i ucznia.

Taki był zasadniczy kierunek zmian, które przeprowadzono w pro
jektach programów. W  zakresie poszczególnych przedmiotów doko-
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nano również pewnych przeróbek rzeczowych, jakkolwiek podstawowy 
zrąb pozostał ten sam. Specjalistom łatwo będzie zorientować się 
w charakterze tych zmian i ulepszeń.

Rozważając z całą lojalnością i dokładnością postulaty wysunięte 
w dyskusji, spełniając wiele spośród nich, nie mogliśmy, oczywiście, 
zaspokoić wszystkich. Nie tylko dlatego, że bardzo często zgłaszane 
były, jako rzekomo konieczne, żądania wręcz sprzeczne z wymagania
mi, stawianymi z tą samą nieustępliwą namiętnością przez inne koła, 
ale dlatego przede wszystkim, iż musieliśmy troszczyć się o utrzyma
nie pewnej linii przewodniej, widocznej w programach, a zespalającej 
poszczególne przedmioty nauczania w możliwie zwartą całość. W  wie
lu przypadkach poszczególni fachowcy bowiem opiniowali programy 
tak, jak gdyby w liceum miano uczyć tylko tego jednego —  ich wła
snego —  przedmiotu i jak gdyby ten jeden tylko przedmiot miał zna
czenie dla późniejszych studiów w szkole akademickiej. Niektórzy 
wreszcie z krytyków, ogarniających całość zagadnienia, nie chcieli zu
pełnie liczyć się z realnymi warunkami, stworzonymi przez życie 
i ustawy, warunkami wyznaczającymi bardzo ściśle nowemu liceum 
miejsce w organizacji szkolnictwa, i poddawali ocenie programy ze 
stanowiska zupełnie subiektywnych i nierealnych dziś planów ustro
jowych.

W  toku pracy szkolnej, w codziennym trudzie i odpowiedzialności 
nie będzie, oczywiście, miejsca na tego rodzaju publicystyczne chwyty, 
osłabną również wielkie nieuprawnione maksymalizmy specjalistów. 
Szkoła żyje i pracuje jako całość. Ta praca stanie się najlepszym  
sprawdzianem zamierzeń i postanowień programowych.

A le  —  i to jest w chwili rozpoczynania tej próby rzeczywistej nie
zmiernie ważne —  wynik nie może być miarodajny, jeśli nie włoży się 
wiele wysiłku i wiele trudu. Próba życia nie dokonywa się bezpłatnie. 
Musi i może być tylko próbą rzetelną, opłaconą pracą, dobrą wolą, wy
trzymałością. Nikt nie posiada dziś niezawodnej a szczegółowej wie
dzy o tym, jak uczyć i wychowywać w liceum. Dlatego nie przewidy
waliśmy żadnych kursów pouczających dokładnie o treści i metodach 
nauczania według nowych programów. Umiejętność ta powinna kształ
tować się w toku praktyki nauczycielskiej, dzięki doświadczeniom oso
bistym i wymianie zdań, na terenie ognisk lub zrzeszeń. Inicjatywa 
zdolniejszych nauczycieli będzie wówczas promieniować na innych. 
W  takich wspólnych przemyśleniach brać będą udział przedstawiciele 
władz oświatowych, zwłaszcza zaś ci, którzy bezpośrednio związani 
byli z opracowywaniem nowych programów. Rozproszy się wówczas 
wiele nieporozumień (od których nie zabezpiecza nigdy słowo druko
wane i oficjalny tekst programu), wyjaśnią lepiej intencje, bardziej 
wyrazisto wystąpią cele.

Szczególną troską otoczona być winna sprawa książek i pomocy 
naukowych dla liceum. Nie da się to rozwiązać w ciągu tygodni i mie
sięcy. A le  wybitniejsi autorowie, z pomocą wydawców, mają przed 
sobą ważne pole pracy.

W  miarę pogłębiania doświadczeń pedagogicznych nauczycielstwa 
oraz bogacenia się zasobu książek i pomocy naukowych ujawniać się

—  229 —



będzie coraz wyraźniej, czym jest i czym może być liceum. Droga tej 
próby jest przeto długa. Niejedną trudność na niej pokonać wypadnie. 
Nie wszystkie może uda się usunąć. W śród takich —  może najcięż
szych, bcrnajmniej zależnych od nauczycieli i władz oświatowych —  
znajdują się trudności materialne. Poziom pracy w liceum podniósłby 
się znacznie, gdyby nauczycielstwu zapewnić mniejszy wymiar godzin 
etatowych, gdyby lepiej urządzić lokal i pracownie. Niedawny okól
nik Ministra W R  i OP (z dn. 19.V.37 BP 9651 /37) poleca roztoczyć 
szczególną opiekę' nad nauczycielami, pracującymi naukowo. Liceum 
będzie miało z nich korzyść niewątpliwą. A le  zależnie od poprawiają
cej się sytuacji finansowej państwa uda się, być może, w przyszłości 
intensywność tej opieki wzmocnić, a zasiąg jej rozszerzyć.

Rozpoczynając pracę w liceum, próbując takich lub innych dróg 
metodycznych, borykając się z trudnościami początków, wprowadza
jąc nowy ład organizacyjny, pamiętać jednak trzeba wśród tych co
dziennych obowiązków o tym, co najważniejsze i co prześwietlać po
winno całą pracę oświatową. Żyjemy w czasach kultury rozbitej i nie- 
zharmonizowanej. A le  próby jej zespolenia dokonywują się w świę
cie. Nasze państwo graniczy z sąsiadami, którzy —  dobrze czy źle, 
ale z całą mocą tego dokonali. Szkoła sama nie dźwignie oczywiście 
ciężaru takiego zadania. Nie może jednak nie uczestniczyć w jego 
podjęciu. Kultura polska, jej dzieje i wartości, rodzimy styl naszego 
życia, wiara w wielkość naszego narodu, szukanie dróg jego działania, 
potrzeba zespolenia warstw i zawodów, wyrabianie godności i siły, 
umiejętności i gotowości obrony naszych granic oraz budowania naszego 
losu zbiorowego przez wiedzę, pracę i charakter—  oto jest zespół tych 
spraw i zadań, którym szkoła nasza, zwłaszcza licealna, służyć po
winna. Bogdan Suchodolski (W arszawa).

Opieka nad nauczycielami pracującymi naukowo
Organizacja nasza —  zarów no na łamach „Przeglądu P edagogicznego", jak 

i szeregu konferencji w  M inisterstwie W . R. i O. P. —  niejednokrotnie podkreśla ła  
brak należytej opieki nad nauczycielem , pracującym  naukow o. W  związku z tym 
ostatnie W alne Zgrom adzenie T. N. S. W . w yraziło przekonanie, iż w inno się obm y- 
ś leć system  środków , pop iera jących  tę jego pracę. I tu m. inn. ustalono nie cierp ią
cą zw łok i potrzebę zrealizow ania art. 47. pragmatyki w postaci coroczn ego  kontyn 
gentu urlopów  płatnych  na cele  naukow e, znacznego rozszerzenia zniżki godzin dla 
nauczycieli, pracujących  naukow o, zorganizowania w yjazdów  na studia za granicę, 
przyznawania habilitow anym  nauczycielom  lepszych  w arunków  płacy, w zględnie 
awansu, uwzględnienia pracy  naukow ej przy obsadzie stanowisk, zw łaszcza w  mia
stach uniw ersyteckich  (ob. „P rzegląd P edagogiczny", Nr. 12 —  13 z r. b „  str. 
200 —  201).

P o upływ ie trzech tygodni od pow zięcia  tej uchw ały przez nasz W alny Zjazd 
ukazał się okóln ik  p. Ministra W . R. i O. P. z dnia 19 maja 1937 r. w sprawie opieki 
nad nauczycielam i pracującym i naukow o oraz nauczycielam i przodującym i w  pracy 
w ych ow aw czej, m etodycznej i dydaktycznej.

W  okólniku tym p. M inister W . R. i O. P „ pragnąc zw iększyć w ydajność pra
cy  nauczycielskiej w szystkich  stopni i typów , zarów no w  dziedzinie naukow ej, jak 
i w  zakresie teoretycznych  i praktycznych  poczynań  w ych ow aw czo-d ydaktyczn ych , 
zarządził, b y  Kuratoria O kręgów  Szkolnych  zw róciły  uwagę na w ybitnych  nauczy
cieli, zebrały odpow iedn ie dane, tyczące  się ich prac w zakresie w yżej wskazanym , 
celem  zapewnienia im p om ocy  i opieki.

—  230 —



—  231 —

Opieka ta m oże polegać na
a) „udzielaniu w miarę m ożności zniżki godzin, u rlopów  płatnych lub bezp ła t

nych w celu  ułatwienia im naukow ych  badań teoretycznych  w kraju lub za granicą 
i um ożliwienia zw iązanych z tym w yjazdów ;

b) przychylnym  w miarę m ożności traktowaniu próśb w sprawie przenoszenia 
nauczycieli do środow isk, um ożliw iających  kontakt z niezbędnym i dla warsztatu 
naukow ego pom ocam i i zbioram i;

c) odciążeniu  ich od dod atkow ych  zajęć o  charakterze adm inistracyjnym, bądź 
też w  udogodnieniach  w  planie godzin lekcy jnych “ ,

„N auczycie le , pragnący w yzyskać pow yższe udogodnienia, powinni przedsta
w ić Kuratorium: a) życiorys, b) wykaz dotychczas og łoszonych  prac wraz z ewent. 
załącznikam i, c) krótkie przedstaw ienie i uzasadnienie zagadnień lub przedsięw zięć, 
do których  opracow ania i w ykonania mają się przyczyn ić udzielone u lgi". Nadto 
nauczyciele, k tórzy posiadają już w  swym  dorobku  pracę naukow ą lub też rozp o 
częli ją pod  kierunkiem  profesorów  szkół akadem ickich, powinni za łączyć zaśw iad
czenia tych profesorów .

Przyznanie w yłuszczonych  pow yżej udogodnień, ich rodzaj i wymiar, norm uje 
odnośnie do nauczycieli pracujących  naukow o M inisterstwo W . R. i O, P. na p o d 
stawie um otyw ow anych  w niosków  K uratoriów  O kręgów  Szkolnych, które pow inny 
b y ć  składane do dnia 1 maja każdego roku. Odnośnie zaś do „nauczycie li przodu ją
cych  w  pracy  w ych ow aw czej, m etodycznej i dydaktycznej" sprawy te załatwiają 
Kuratoria O kręgów  Szkolnych.

Zw racając uwagę na ten okólnik, cieszym y się, iż nasze postulaty w  sprawie 
opiek i nad nauczycielam i pracującym i naukow o w chodzą  w stadium realizacji.

Łacina w nowym gimnazjum
Kilka uwag o podręcznikach

Zaznaczam  na samym w stępie, że uwagi i spostrzeżenia m oje dotyczą  kilku 
tylko podręczn ików , przew ażnie tych, którym i posługiw ałem  się przy nauce szkol
nej lub prywatnej, napisanie zaś tego artykułu uzasadniam tym, że dotych czasow e 
recenzje ukazały się w  przeważnej części zaraz p o  wydaniu podręczn ików , bez w y 
próbow ania ich w  szkole, ja zaś chcę przem ów ić jako nauczyciel, k tóry  m ateriał 
zaw arty w  książkach przerabiał przy w spólnej uczniów  i sw ojej pracy. Uwagi m oje 
będą zw ięzłe  i dlatego usterki rzadko poprę przykładam i, jednak w ykazem  ich ka
żdej chw ili służę autorom  podręczn ików .

Jakim warunkom  winien odpow iadać podręczn ik  języka łacińskiego przezna
czony dla gim nazjum ?

1) Pow inien b y ć  napisany m etodycznie, 2) język jego winien być klasyczny,
3) podręczn ik  pow inien b y ć  dostosow any do wieku m łodzieży i budzić w niej sw oją 
treścią zainteresow anie, 4) jęz. polski tak w ustępach przeznaczonych  do tłum acze
nia, jak i w czytance polskiej w inien b y ć  bez jakichkolw iek usterek. Pomijam to, 
co  samo przez się jest jasne, że podręczn ik  musi pozostaw ać w  zgodzie z progra
mem i że szata jego zew nętrzna pow inna b y ć  miła i interesująca.

M ając przed oczym a te warunki, będę  om awiał podręczn ik i i zacznę od ksią
żek profesorów  K ow alsk iego i Goliasa, gdyż ich P u e r  R o m a n u s  ukazał się 
pierw szy, a jego autorzy pierwsi, realizując program ministerialny, torow ali niejako 
drogę sw oim  następcom .

P u e r  R o m a n u s  w  przew ażnej części napisany jest m etodyczn ie; autorzy 
um iejętnie stopniując trudności um ożliwiają n auczycielow i w yczerpanie materiału 
bez zbytniego wysiłku. U stępy na ogół m łodzież interesują, n iektóre jednak są zbyt 
dziecinne i n iedostosow ane do wieku, inne natomiast-—za trudne. Czytanka polska 
barwnie ujmuje szereg m om entów  zw iązanych z życiem  starożytnych Rzymian. J ę 
zyk nie zaw sze klasyczny, autorzy bow iem  używają n iekiedy w yrazów , które p o ja 
w iają się ty lk o  u p oetów . W  preparacji i słow niczku zauw ażyłem  pew ne n iedok ła 
dności.

■ Podręcznikiem , co  do k tórego mam pow ażne zastrzeżenia, jest I u v e n i s R o i n a -  
n u s .  Jest za trudny i dlatego mniej interesuje m łodzież niż poprzedni, ponadto p o 
zostaw ia w iele do życzenia, o ile chodzi o stronę m etodyczną, językow ą, a nawet 
gram atyczną. A u torzy  nie zaznaczają przy w ielu w yrazach iloczasu; szczególnie
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brak ten jest dotkliw y przy nazwach i nazwiskach pochodzen ia  greckiego. (T yp o 
wym przykładem  ust. VI). W  słow niku spotyka się n iekiedy nietrafne znaczenie 
wyrazu. Zdarza się także, że autorzy zaznaczają w  tytule, iż przedm iotem  lekcji 
ma być n. p. imperf. pass. s łów  III i IV koniug,, a ani jedno s łow o koniug. IV w  tej 
form ie w tym właśnie ustępie nie w ystępuje. Jest szereg pytań niezbyt szczęśliw ie 
sform ułowanych. O ile ch odzi o język, to w spom nieć muszę, że pojaw iają się zw ro
ty nieklasyczne. Z zasadami gram atycznym i pozosta ją  autorzy n iekiedy w  n iezgo
dzie, gdyż używają konstrukcyj n ieklasycznvch, a czasem  zdarza się i b łędny co - 
niunctiyus. Poza tym autorzy mają sw oją interpunkcję, odm ienną od tej, z jaką 
później spotkają się uczn iow ie przy czytaniu oryginalnych tekstów . W  ustępach 
Kie pojaw iają się form y perfecti activi od słów  takich, jak: ago, aperio, cado, sto 
i bardzo wielu innych, a form y te figurują w preparacji i w słow niczku. Czytanka 
polska napisana interesująco.

Z podręczn ików  prof. K ow alskiego i G oliasa najlepsza jest książka na klasę 
trzecią p. t. V  i r i i l l u s t r e s .  W sp ółp racow a ł z autorami dr. Sm ereka. P od ręcz
nik opracow any jest m etodyczn ie i nie nastręcza trudności w  w yczerpaniu m ateria
łu, posiada bow iem  ustępy ciekaw e, w  które autorzy wplatają w  sposób  trafny 
i w yczerpu jący zagadnienia gram atyczne z nauki o form ach i ze składni. U stępy 
w czytance polskiej w  przew ażnej części interesujące, żyw o i barwnie skreślone, 
w yw ierają na uczniach silne wrażenie. D obór ustępów  w  w ypisach łacińskich tra
fny, tylko w ysunąłbym  na pierw szy plan ustępy z N eposa i Cezara jako łatwiejsze 
—  o ile chodzi o treść —  a później czytałbym  w yjątki z innych autorów . N iektóre 
ustępy łacińskie uważam za trudne.

Ostatnią część z tych p od ręczn ików  stanow i: R e s  p u b l i c a  R o m a n a ,  
której autorami są: M. G olias i J. Sm ereka. Książka posiada w  w ypisach  łacińskich 
piękny dobór ustępów , w części prozaicznej rozpada się na trzy działy, traktujące 
o państwie, o prawach i urzędach, o obyw atelach , w części poetyck ie j podaje w y 
jątki z poez ji epicznej i elegijnej. U stępy polskie znakom icie dobrane, o treści na
der interesującej, zaczerpnięte są przew ażnie z dzieł najznakom itszych naszych fi
lo logów  i z dzieł autorów  klasycznych. W yjątki prozaiczne z pisarzy starożytnych 
podali we własnym, popraw nym  przekładzie autorzy podręcznika. Kom entarz jest 
starannie opracow any, słow nik zaś posiada praw ie zawsze odpow iedn io  dobrane 
znaczenia w yrazów . Budzą się jednak w e mnie pew ne w ątpliw ości, czy  niektóre 
ustępy nie są za trudne —  przez sw oją treść —  dla szesnastoletnich m łodzieńców . 
Problem y poruszone w  pierw szym  ustępie wym agają od uczn iów  pew nego już przy
gotowania, by  mogli z praw dziw ą dla siebie korzyścią  roztrząsać zagadnienia d o ty 
czące  istoty państwa i najlepszego ustroju politycznego. T o  samo muszę pow ied zieć 
o ust. VII i VIII, traktujących o praw ie rzymskim. Zagadnienia pow yższe należało by 
om ów ić w  liceum.

K siążkę w yczerpałem , poniew aż m iałem klasę zdolną, i  przyznać muszę, że 
praca z pom ocą  tego podręcznika była  naprawdę przyjem na dla mnie jako nauczy
ciela, a dla uczniów  nie tylko przyjem na, ale także pożyteczna.

P rzechodzę do podręczn ików  d-ra St. Skiminy.
Podręcznik na klasę pierwszą napisany jest m etodyczn ie —  znaczna ilość ustę

pów , o ile chodzi o m etodę, u łożona bez zarzutu —  jest łatw y i można go bez trudu 
w ciągu p ó łrocza  przerobić, m ateriał pow tórzyć i pog łęb ić. Czytanka polska n ie
dużych rozm iarów  porusza zagadnienia interesujące m łodzież. Na każdym  kroku 
w idać, że autor zna szkołę i wie, co  jest m ożliw e przy nauce szkolnej. Mam jednak 
pew ne zastrzeżenia. W spom niałem  już poprzednio, że podręczn ik  pow inien być 
dostosow any do w ieku uczniów . O dniosłem  to wrażenie, że poziom  szeregu ustę
pów  łacińskich nie odpow iada um ysłom  ch łop ców  13-letnich.

K siążka d-ra Skiminy na klasę drugą posiada w iele zalet i sprawia, że praca 
z jej pom ocą  jest miła i ow ocna. W prow adzen ie w  zagadnienia gram atyczne przy 
p om ocy  ustępów  odpow iedn io dobranych, um iejętny układ podręcznika, czytanka 
polska budząca zainteresow anie u m łodzieży, w ytwarzają dla nauki pożądaną at
m osferę i pozw alają nie tylko przerobić materiał, lecz i pow tórzyć. Przekonałem  się 
o tym w  ubiegłym  roku szkolnym , gdy, ucząc rów nocześnie w  trzech klasach dru
gich, posługiw ałem  się w  dwu książką d-ra K ow alskiego i d-ra Goliasa, w  jednej 
d-ra Skiminy. Mimo klas zdolniejszych miałem znaczne trudności i gorsze wyniki 
tam, gdzie używ ałem  podręczn ika: Iu  v e n i s  R o m a n u s .  Książka d-ra Skiminy 
na klasę drugą ma pew ne drobne usterki i tak: można niekiedy spotkać szyk w yra



—  233  —

zów  za trudny na tym stopniu nauki, niektóre zdania są za długie i należałoby je 
r°zb ić, w reszcie pew nych  zdań nie można uznać za w zorow e. Podręcznika d-ra Ski- 
ra>ny na klasę trzecią  nie używ ałem  w  nauce szkolnej, jednak po dokładnym  prze
czytaniu książki doszedłem  do przekonania, że posiada ona takie same zalety, co  
podręcznik na klasę drugą. Zagadnienia gram atyczne ze składni i nauki o formach 
przeprow adza autor w  sposób  przejrzysty, przystępny i w yczerpu jący. W ypisy ła 
cińskie zawierają w yjątki odpow iedn io  dobrane i nader ciekaw e, czytanka zaś p o l
ska dzięki um iejętnemu d oborow i w yim ków  z autorów  klasycznych  i naszych filo 
logów  przyczynia się w znacznej m ierze do pogłębienia  w iadom ości nabyw anych 
Przy czytance łacińskiej i wypisach.

Trzecią  grupę p od ręczn ików  stanowią książki prof. A uerbacha i D ąbrow skie
go, pierw szorzędnych  nauczycieli —  praktyków , obznajom ionych  z m etodą naucza
nia u nas i gdzie indziej, doskonałych  znaw ców  szkoły  i zainteresow ań m łodzieży. 
Nic też dziw nego, że ci dwaj autorzy stw orzyli podręczn ik i języka łacińskiego naj
bardziej zwarte i jednolite, b. interesujące, nie m ające w sobie nic banalnego. Czy- 
tajnka polska do każdej części odpow iedn io  dobrana, w pięknej podana form ie przy
czynia się w  w ysokim  stopniu do pogłębienia  czytanych tekstów  łacińskich. W ie l
ka ilość ustępów  zakończona jest sentencjam i łacińskimi, często zaopatrzonym i 
w zdania polskie, odpow iadające łacińskim  cytatom . Usterki dostrzeżone przeze 
mnie są drobne. N iekiedy pojaw ia się konstrukcja rzadka, nie w ystępująca u pisarzy 
klasycznych, zdarza się także, że tytuł ustępu zapow iada inną od zawartej w  nim 
treści. Poza tym znajduje się w  książkach na klasę trzecią i czw artą szereg ustę
p ów  za trudnych; uważam również, że n iektóre sentencje z pow odu  głębok iej pra
wdy życiow ej nie m ogą być należycie zrozum iane przez ch łop ców  pierw szej i dru
giej klasy.

Kilka jeszcze  s łów  o wszystkich podręcznikach, które om ów iłem . A u torzy  p o 
dają w  preparacjach  zw roty łacińskie z polskim  tłum aczeniem . T o  nie pow inno być 
zasadą, ty lko zjaw iskiem  rzadkim. Każdą frazę łacińską, moim zdaniem, pow inien 
nauczyciel oddać po polsku przy w spólnej uczniów  i sw ojej pracy, gdyż taki sp o
sób postępow ania przynosi praw dziw ą korzyść. A utor podręcznika, ch cąc zw rócić 
uwagę na jakieś ciekaw e połączen ie  w yrazów  w  języku łacińskim, pow inien je p o 
dać w prepaTacji p o  ł a c i n i e ,  opracow anie odpow iedn iego zw rotu  polsk iego p o 
zostaw ić nauczycielow i. Inna sprawa. C hociaż program  ministerialny w yraźnie za
znacza, jaki materiał gram atyczny ma być zawarty w podręcznikach , autorzy pod 
tym w zględem  różnią się m iędzy sobą znacznie. Dr Skimina, prof. A uerbach  i D ą
brow ski uwzględniają już w  podręczn ikach  n a  k l a s ę  d r u g ą  najważniejsze 
czasow niki z ich tematami w perfectum  activi i part. perf. pass., natomiast prof. 
K ow alski i G olias czynią to dop iero  w  podręczniku n a  k l a s ę  t r z e c i ą .  Takich 
różnic w podręczn ikach  być nie powinno.

Na kon iec w spom nę jeszcze, że w ygląd zew nętrzny w szystkich podręczn ików  
czyni m iłe wrażenie, ponadto podnieść muszę w ielką dba łość autorów  o ułatw ienie 
pracy nad lekturą i jej pogłębieniem  przez odpow iedn i dobór ilustracyj i map.

Rudolf N iem iec (Kraków)

Zjazd Księży Prefektów
W  dn. 26— 27.VIII pod  protektoratem  J. Em. ks. kard. R akow skiego od b y ł się 

w W arszaw ie w sali Theologicum  O gólnopolski Zjazd D ydaktyczny K sięży P refek 
tów, zorganizow any przez Zarząd Gł. Związku JJiecezjalnych K ół K sięży P refektów .

Na Zjazd przybyli księża prefekci z całej Polski w liczbie 350 osób. Obrady 
rozp oczęto  od M szy św., odpraw ione; w  k oście le  św. K rzyża przez ks. kan. M. 
W ęglew icza , naczelnego w izytatora religii.

Do O jca Sw. w ysłano depeszę z wyrazam i hołdu synow skiego i z prośbą 
o b łogosław ieństw o. D o Pana Prezydenta, jako przedstaw iciela M ajestatu R zeczy 
pospolitej, w ysłano list z wyrazam i hołdu i czci. *

Zjazd zaszczycili sw oją obecn ością ; Jego Em inencja ks. kard. R akow ski, J. E. 
Nuncjusz ks. arcyb. Cortesi. J. E. ks. Gawlina biskup połow y , przedstawiciele 
Kapituły W arszaw skiej oraz delegat M inisterstwa W . R. i O. P., ks. w izytator L e 
śniewski, k tóry wziął udział w e w szystkich obradach.

i _
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Pierw szy przem awiał ks. R. A rchutow ski, Prezes Związku D. K. Ks. P refek 
tów , w yjaśniając charakter i ce l Zjazdu i w itając N ajdostojniejszych Pasterzy 
i wszystkich uczestników . P oczem  zabrał głos J. Em. ks. kardynał Kalkowski. 
W spom inając o daw nych m etodach  nauczania, przeszedł do dzisiejszych. W zyw ał, 
by  w iązać przeszłość z teraźniejszością, a w  nauczaniu m łodzieży w ybierać w szy
stkie najlepsze pierw iastki i te stosow ać w ważnej i zaszczytnej pracy  prefekta.

Ks. kardynał w yraził swe zadow olenie, że w program ie obrad w idzi i tematy 
w ychow aw cze, gdyż ks. prefekt ma nie ty lko nauczać, ale i w ychow yw ać.

Następnie przem aw iał ks. Nuncjusz arcbp Cortesi, który udzielił b ło g o 
sławieństwa w imieniu O jca Św. i w skazał trzy k lasyczne zasady w ychow ania ka
tolick iego.

N auczyciel, a w ięc przede wszystkim  ks. prefekt, pow inien szanować, znać 
i k och ać swych w ychow anków . Jeśli te ideały będą mu przyśw iecać w  jego pracy, 
w ielki będzie pożytek  dla Boga, K ościoła  i Państwa.

Po przem ów ieniach  nastąpiły referaty. P ierw szy dzień w ypełniły  tem aty 
o charakterze teoretycznym .

1) F ilozoficzne założenia w dydaktyce katolick iej —  ks. prof. Kowalski.
2) W artości w ych ow aw cze  w  nauce religii —  O. J. W oron ieck i.
3) N ow e teorie dydaktyczne w ob ec  zadań religii —  ks. dr. Roskw italski.
4) T eleologia  w ych ow aw cza  w ob ec nauczania religii —  ks. dr. W ęglew icz.
5) C o sądzić o t. zw. stopniach form alnych w  nauczaniu relig ii? —  ks. dr. 

R ychlicki.
6) O stopniach dydaktycznych  w nauce dogm atyki i etyki w szkołach  śred

nich —  ks. dr. Jasiński.
Drugi dzień Zjazdu pośw ięcon o  dziedzinie praktycznej.
N astąpiły referaty:
1) M etodyka dogm atyki —  ks. dr. K onieczny.
2) K oreferat do m etodyki dogm atyki —  ks. dr. G ierycz.
3) Nauczanie historii K ościoła  w edług n ow ego programu —  ks. dr. R ychlicki.
4) Co mamy osiągnąć przez nauczanie ety k i? —  ks. dr. Piotrowski.
5) C o mamy osiągnąć przez nauczanie B ib lii? —  ks. Br. Kulesza.
6) C o mamy osiągnąć przez nauczanie katech izm u? —  ks. dr. Zarem bow icz.
7) Co mamy osiągnąć przez nauczanie Liturgii? —  ks. mg. Sitkowski.
R eferaty te b y ły  przyjęte ze szczególnym  zainteresowaniem . Prelegenci

uwzględnili bardzo szeroko w szystkie zd ob y cze  dydaktyki dzisiejszej i w św ietle 
tradycji w ych ow aw czej i dydaktycznej K ościo ła  K atolick iego podali uczestnikom  
Zjazdu. Celem  jej jest, by ł i będzie ideał człow ieka  o m ożliw ie pełnej w artości 
Umysł, w ola  i serce  w inny objąć i przysw oić sobie praw dy i zasady życia  przyro
dzonego, ale ponadto mają go ośw iecać praw dy nadprzyrodzone, a życiem  c o 
dziennym  zarów no indywidualnym  i społecznym  kierow ać zasady Chrystusowe 
Boże.

Praca ks. prefekta wym aga przeto ciągłego doskonalenia się i w ytrw ałej 
gorliw ości w  spełnianiu sw ych obow iązków .

Na końcu  poruszono sprawę now ych  p od ręczn ików  i now ych  program ów  
nauki religii w  szkole pow szechnej, gimnazjum i liceum.

Tu w iele w yjaśnień i wskazań udzielił delegat M inisterstwa W . R. i O. P., 
ks. w izytator Leśniewski.

K s. dr. J. K .

T R E Ś Ć  N r. 1: Z a d z ie rz g n ię ty  w ę t e ł  (IV . Kiślańska). — P o l
ska w yp raw a  w  A n d y  (5 i .  Osińsko) z  3 s l. —  M o j p ie rw szy  
p rze lo t na s a m o lo c ie  ( W . K ozlerska) z 2 i l. — N iech  s o b i e . . .  
( Boguwola) .  —  P o c ią g  (M . T^osińska). —  Z ie lo n e  p różn ia ctw o  
( H . Czarnikouja) z 5 i l. —  G azetk a . (M in ister  o św ia ty  d o  m ło 
d z ie ż y  —  L a to  w  P o ls c e . —  L a to  w  św ie c ie )

W  d o d a t k u :  S pis  rz e czy  za rok  1935/37 —  P rosp ek t
Iskier i K alen darza  Isk ier.

Ż Ą D A J C IE  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N IA  M Ł O D Z IE Ż Y

ISK R Y
P O W I N N Y  B Y Ć  
W  K A Ż D E J  K L A S I E  

W A R S Z A W A  X X I I  
U L .  F I L T R O W A  N r . 75
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Najlepszy przyjaciel młodzieży gimnazjalnej

R ok  szkolny rozp oczą ł się, a z nim praca m łodzieży i —  troski rodziców . 
D o codziennych  trosk rodzicielskich , zw iązanych z zakupem  książek, opłatą szkol
ną i przeróżnym i wydatkam i, dołącza  się ważniejsza troska o  w p ł y w y  o b c o 
w a n i a  d z i e c k a  z kolegam i w  szkole i poza szkołą, o w pływ y l e k t u r y ,  
kina i tak m nogich przejaw ów  życia, k tóre  gorączkow e tem po dnia dzisiejszego 
niesie ze sobą.

W śród tych w pływ ów  najw iększy ma lektura, nie ta szkolna ,,obrabiana" 
w klasie i zapisywana w  zeszytach przedm iotow ych, ale ta, z którą m łodzież o b 
cuje samorzutnie i dow oln ie ją dobiera.

Czasopism a w tej lekturze odgryw ają niem ałą rolę, bo  m łodzież, na co  wielu
się zgadza, nie czyta zbyt w iele, od  w iększych  rzeczy  stroni i chętniej chw yta do 
ręki gazety. Przez czytanie czasopism  zaspakaja zresztą te same potrzeby, co  
i dorośli przy przerzucaniu dzienników. Jest tylko w ielka różnica w czytaniu 
dzienników  przez m łodzież i przez dorosłych , albow iem  to, obok  czego  dorosły  
krytycznie przejdzie z obojętnością , m oże w yw ołać fatalny w pływ  na chłonną i b ez 
krytyczną duszę m łodzieńca.

Czy dziwną w ięc jest obaw a m yślących  rod ziców  o n iepożądany w pływ  
c z a s o p i s m ? Czyż nie rod zi się pytanie, jak m łodzież uchronić od  n iezdrow ej 
sensacji dnia cod zien n ego? A  nade w szystko, co  dać m łodzieży do ręki, co  za 
stąpiłoby dzienniki, nie b y ło  naszpikow ane m oralizatorstwem , odzw ierciad la ło
bieg życia codziennego, daw ało inform acje o najnow szych w ydarzeniach, p og łę 
b iało w iadom ości i rzeteln ie kształciło  um ysł i serce m łodzieży? Ścienne gazetki, 
ch oćb y  najstaranniej redagow ane i w ykonane, tego zadania nie spełniają.

W  skrom nym  naszym czasopiśm iennictw ie dla m łodzieży w ybór zaiste n ie
łatwy, tym  bardziej że m łodzież n iechętnie czytuje pisma znakow ane „d la  m ło
dzieży". N ic w ięc dziw nego, że w iększość pism dla m łodzieży po dłuższych lub 
krótszych cierpieniach —  na brak prenum eratorów  —  k oń czy ło  swój niedługi 
żyw ot.

Jest jednak czasopism o, które bez przerw y w ych odzi już przez 14 lat i ch o ć 
by ty lko ta ciąg łość zw raca na nie uwagę.

Nie w szyscy  członk ow ie  T. N. S. W . znają je dokładnie, ch oć  są to „Iskry", 
za łożone z inicjatyw y i w ych odzące  p od  egidą T . N. S. W ., a redagow ane przez 
kol. W ł. K opczew skiego.

Sama szata zewnętrzna i układ graficzny wyróżnia je spośród n iew ielkiej 
zresztą liczby  czasopism  dla m łodzieży. 2/3 strony zajmuje tu kolum na z najw aż
niejszą niejako treścią zeszytu, a J/a —  to m iejsce dla różnych  krótkich  artykulików, 
w iadom ości b ieżących , humoru, konkursów  ild. Ten oryginalny układ ca łości obok  
arkuszow ych w kładek, stanow iących  po zbroszurow aniu oddzielne książki, p o 
ciąga czyteln ika przejrzystością, pozw alającą  na w ybranie w  każdej chw ili intere
sującego urywka.

D obry papier i starannie w ykonane liczne ilustracje dopełniają  wyglądu ze 
w nętrznego „Isk ier", które i z tego względu w kom p lecie  rocznikow ym  stanowią 
cenną książkę.

W ew nętrzna część przedstawia się rów nież interesująco i bogato, i odznacza 
się niezw ykłą rozm aitością doboru.

W  ostatnim ch ociażby  półroczu  ow a większa kolumna „Isk ier" podaje inte
resujące roztrząsania na temat krajobrazu w  m alarstwie i fotografii, ilustrowane 
pięknym i reprodukcjam i dzieł W yczółk ow sk iego , Skoczylasa i mistrza fotografii 
Bułhaka; ale obok  tego artykułu z pogranicza sztuki, bez wątpienia interesującego 
m łodzież, zajmującą się fotografią i rozszerza jącego spojrzenie na w łasny dorobek, 
mamy w  „Iskrach" ca ły  szereg ciekaw ie i oryginalnie u jętych  zagadnień i w iado
m ości. Np. „G d y  ch ce się zostać lotnikiem ". A  kto z m łodzieży  nie ch cia łby  
zostać lotnikiem , kto nie przeczyta tego numeru z zaciekaw ieniem , aby d ow ie
dzieć się o wielu trudnościach życia  lotn iczego. W  innym numerze znajdujemy 
wrażenia pod ob łoczn ych  kominiarzy (lotników ), w innym znowu opis ostatniej w y 
stawy berlińskiej, odbytej p od  znakiem sam ochodu. W szystko to rzeczy  aktualne 
i ujęte tak, że przy oszczędn ości s łów  dają maksimum ciekaw ych  w iadom ości, in-* 
teresujących i m łodzież, i starszych.
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A ktualizacja obok  pogłębiania w iadom ości i nawiązywania z przeszłością  
i kulturą Polski —  to bodajże głów na cecha „Isk ier". Np. z okazji śm ierci Karola 
Szym anow skiego mamy artykuł: „S p ad k ob ierca  C hopina", a w  nim, czy  obok  n ie
go i w iadom ości o Skałce, i k rypcie zasłużonych, i garść ilustracji z fotografią 
dzwonu Zygmunta na czele. Z okazji przyjazdu dzieci polesk ich  do W arszaw y 
piękne zdjęcia  Polesia i ty p ów  poleskich, ob ok  m iłego reportażu o tych n ieco 
dziennych, m iłych gościach. Opis ziemi naszej i jej zabytków  zajmuje też p o cze 
sne m iejsce w „Iskrach". O bok  artykułów  ilustrowanych o Zamku Tenczyńskim , 
°  Okienniku znajdujem y w  dodatku dłuższe „M igaw ki z w akacyjnej w łó 
częgi , ilustrowane zdjęciam i autora. Dziedzina zagadnień i op isów  przyrodniczych  
znów  się wysuwa na czo ło . , Pod liściem  łopianu" z opisem  życia karabusa, „Jak  
w P olsce  rośnie tytuń", P o łow y  dalekom orskie", „Zanim  zw ierzę znajdzie się 
w ogrodzie zoolog iczn ym ", „O d  k loca  do tarcicy" —  oto  kilka tytu łów  nader c ie 
kaw ych opisów , ilustrowanych oryginalnym i zdjęciam i.

A ktualność w najlepszym  tego słow a znaczeniu stale reprezentow ana jest 
w „Iskrach". Z pow odu  np. rozszerzenia  w arszaw skiego w ęzła k o le jow ego  znaj
dujem y opis L ux-T orpedy, a num ery specjalne, jak m arcow y, pośw ięcon y  M arszał
kow i Śm igłem u-Rydzow i, lub piękny numer w ielkanocny w iążą przeżycia  chwili 
obecnej z głębszym i wspom nieniam i historycznym i i rozw ojem  kulturalnym P o l
ski. Tu należało b y  w ym ienić jeszcze szkic „O  szafie z galeryjką w starym dw o- 
rza", „P rzed  szafą b ib lioteczną” , „T ak  niedawno, a jednak tak daw no" i inne.

P odróże i przygody, tak pochłaniane przez m łodzież, znajdą czyteln icy  czy  to 
w pow iastce „K urczę p ieczon e“ , czy  w „R ycersk im  duchu N ipponu", a dodatek 
pow ieściow y „M aryśka ze Śląska" maluje życie tej bogatej dzielnicy Polski.

Istną kopalnią en cyk loped yczn ą  życia  w spółczesn ego w  kraju i za granicą 
są notatki na ow ej w ęższej kolum nie „Isk ier"; jest ich tyle, tak ciekaw ych, aktual
nych i doskonale dobranych, że trudno je nawet w yliczyć. Poprzestańm y w ięc na 
przytoczeniu  stałych rubryk, jak: Z krajit, U obcych , Polska a obcy, Życie g osp o 
darcze, Życie kulturalne, W arto przeczytać, W arto zobaczyć, Gazetka, Ze świata 
sportu itd. Ten pob ieżny przegląd treści ostatniego pó łrocza  m oże dać pow ierz
chow ne w yobrażen ie o tym, co  „Isk ry" zawierają.

A b y  to czasopism o dokładnie ocen ić, trzeba je stale czytać, a jak wynika 
z pow yższego, czy tać warto.

Jeżeli tedy na terenie szk oły  pow szechnej m łodzież jest przyzw yczajona do 
czyteln ictw a m ocno propagow anych  i m ocno —  krytykow anych  pism specjalnych, 
to  czyż nie jest obow iązkiem  organizacyjnym  cz łon k ów  T. N. S. W . zaznajom ienie 
się samemu z „Iskram i" i zaznajamianie z nimi m łodzieży gimnazjalnej, dla której 
to w artościow e czasopism o jest. przeznaczone?

„P rzy jacie le  naszych przy jació ł są naszymi przyjaciółm i" —  pow iada stare 
przysłow ie. Przez w iernego przyjaciela  m łodzieży, przez „Iskry", m ożem y zacie 
śnić w ęzły  przyjaźni z m łodzieżą samą, om aw iając z nią zam ieszczone w  „Iskrach" 
materiały.

aw.

Z życia T. N. S. W.

Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. S. W . od był plenarne posiedzenie w  dniu 
29. czerw ca przy licznym  udziale lw ow skich  cz łon k ów  Zarządu oraz w obecn ości 
delegatów  K ół: z B rodów , Jarosław ia, K olbuszow ej, Przemyśla, R zeszow a, Sambora, 
Stanisław ow a i Stryja. Z Zarządu G łów nego przybył w iceprezes, kol. T. M ikułowski. 
Zebranie zagaił kol. Prezes M . Szczerbański dłuższym  przem ówieniem , streszczają
cym  działalność Zarządu O kręgow ego w  ostatnim okresie. Potem  przem awiali d e 
legaci poszczególnych  K ół, w reszcie kol. T. M ikułow ski zdał sprawę z działalności 
Zarządu G łów nego w  okresie od  ostatniego W . Zgrom adzenia. Sprawozdania pre
zesów  w ykazały praw ie w szędzie liczebny w zrost organizacji T. N. S. W . przy m a
lejącej sile liczebnej innych organizacyj nauczycielskich. Ruch um ysłow y na tere
nie K ół b y ł w  okresie letnim niezbyt w ybitny. Na uwagę zasługuje p od  tym w zglę- 

.d em  K oło  Stanisław ow skie, które zorganizow ało z pow odzen iem  odczyty  o w yborze 
zawodu. Jeden z tych odczytów  w ygłosił przybyły  specjalnie do Stanisławowa 
prof. dr. L. B ykow ski z Poznania.
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Koło w Nowym Sączu w ydało ostatnio na r o n e o k ilkostron icow ą broszurkę 

P’ t, „S zkoln ictw o średnie na terenie N ow ego Sącza". Są to ogólne w skazów ki or
ganizacyjne dla rodziców , pragnących zapisać ucznia do szkoły  średniej. T ego ro 
dzaju w ydaw nictw a regionalne uważam y za bardzo pożądane.

Koło w Łodzi nadesłało nam spraw ozdanie z W . Zgrom adzenia, odbytego w 
dniu 28. kwietnia. Po przyjęciu  sprawozdania z działalności Zarządu potoczy ła  się 
dyskusja na tem aty organizacyjne, po czym  w ybrano n ow y Zarząd w  następującym  
składzie: przew odn. kol. K. K oszyk, sekretarz kol. Jan Zarzycki, skarbnik A l. Z i
mowski, cz łon k ow ie : W ł. Jakóbczyk , M. M ilkerów na, Fr. O ziębły  i Fr. Sadowski. 
K oło  zam ierza pod jąć w  najbliższym  czasie akcję, zm ierzającą do w prow adzenia
i.Norm płac i w p isów " do w szystkich szkól pryw atnych w Łodzi. K o ło  uchw aliło 
w p łacić na F. O. N. z łotych  500 oraz 100 zł. na Dar N arodow y P. M. S.

Nowe Koło T. N, S. W . W  Starachow icach  pow stało  now e K oło  T. N. S. W  
dzięki w ysiłkom  kol. dra W . Jasiew icza, w ypróbow an ego naszego przyjaciela. Na 
W alnym  Zgrom adzeniu w dniu 5 czerw ca dokonano w y borów  Zarządu w  następu
jącym  składzie: dr. W inc. Jasiew icz, przew odn iczący, W ł. Baran, sekretarz i J. M a- 
lacina, skarbnik. N ow em u K ołu  życzym y serdecznie: „S zczęść  B oże !"

Kolonia Nauczycielska T. N. S. W.
Zarząd K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . zorganizow ał w  r. b. letnią K olon ię 

N auczycielską nad pełnym  morzem  w O strow ie pod  Jastrzębią Górą.
K olon ia ta trwała od  27.6 do 26.8, Liczyła 270 uczestników . Jedzenie w yda

wane b y ło  3 razy dziennie. K oszt utrzymania w ynosił 2 zł. 50 gr. dziennie od osoby.
U czestnicy K olon ii uzyskali 50%  zniżkę w  op łacie  taksy kuracyjnej, a nau

czyciele  pryw atnych szkół pow szechnych  przy gimnazjach, jadący zb iorow o, uzy
skali 66% zniżkę k ole jow ą  w  obie strony.

Zarząd K olon ii zorganizow ał w ycieczk i do Jastarni, Gdańska, Dąbek, ujścia 
Piaśnicy, jeziora Żarnow ieckiego, Żarnow ca i K rokow a.

W  lokalu K olon ii zorganizow ana została wystawa obrazów  artystów  mala
rzy: kol. Stefana Pieniążka z W arszaw y, A leksandra Szredzkiego z W arszawy, 
W ieńczysław y M ędrk iew iczów ny z W arszaw y i Stefana D ryczyka z Łodzi.

Nadto odbyły  się 2 odczyty  kol. A nton iego Czubryriskiego o tw órcy  espe
ranto, jedna rew ia w ędrow nej trupy artystów  i kaszubska zabaw a taneczna z udzia
łem  uczestn ików  Kolonii.

K olega Pieniążek 10% dochodu  ze sprzedanych obrazów  zaofiarow ał na in
wentarz Kolonii.

K ierow nictw o K olonii spoczyw ało  w  ręku kol. W andy W itw ińskiej i kol. 
Leona Freyta.

Morskie kolonie dla młodzieży szkół średnich

Przejęte w r. 1936 od  K oła  W arszaw skiego kolon ie  dla m łodzieży szkół śred
nich Okrąg W arszaw ski T. N. S. W . po raz drugi poprow adził w  bieżącym  sezonie.

Już w założeniu kolon ie  zbstały oparte na innych zasadach organizacyjnych 
i prow adzone b y ć  miały, ze względu na trudności finansowe, które znalazły od- 
zw ierciadlenie w sprawozdaniu i na W alnym  Zebraniu Okręgu w  dniu 11 kwietnia 
1937 r. w zm niejszonym  n ieco zakresie. W  bieżącym  roku Zarząd O kręgow y T. N, 
S. W . p ow o ła ł Komisję, która składała się kol. kol.: W . A ntosiew icza , jako prze
w odn iczącego, H. Poniatow skiej, jako sekretarki, W . W ielgosza, jako skarbnika, 
oraz Eug. K ozłow sk iej i Stanisława Józefow icza , jako cz łon k ów  Komisji.

W ydana przez Kom isję broszura, zaw ierająca poza słow em  wstępnym , sześcio
letni rozw ój kolon ii T. N. S. W ., spraw ozdanie za rok 1936 i prospekt na rok  1937, 
po raz pierw szy zaw ierała skonkretyzow ane cech y  charakterystyczne kolon ii T. N.
S. W . i ce le  w ychow aw cze, zakreślone przez Komisję. O bok dokładnych  w arunków  
przyjęcia, warunków opłaty, w skazów ek, co  należy zabrać ze sobą, przykładow ego 
jadłospisu, opracow anego na podstaw ie wskazań Państw ow ego Instytutu Higieny 
i Instytutu G ospodarstw a D om ow ego, prospekt zaw ierał na now o opracow any przez 
Kom isję regulamin dla uczestn ików  kolon ii i w reszcie w ykaz szkół, których  m ło
dzież dotąd uczestniczyła  na koloniach  T. N. S. W
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Popularność kolon ii w śród szkół średnich, K ół R odzicie lsk ich  i m łodzieży stale 
wzrasta; Komisja projektow ała  przyjęcie  420 uczestników , w  rezultacie zmuszona 
była przyjąć 586 osób, co  przy przeliczeniu  daje zamiast 8.820 dzieciodn i —  12.306 
dzieciodni. Stąd w  pierw szym  okresie kolonii, pom im o donajęcia  lokalów , panow ało 
niepożądane przepełn ienie, które zresztą w ynik ło stąd, że przy zamykaniu zapisów  
Komisja przyjęła szereg dzieci rod ziców  bezrobotnych . Przepełnienia tego nie by ło  
już w okresie drugim.

R ozplanow anie kolon ii w roku b ieżącym  b y ło  inne niż dotychczas. Cztery 
kolonie (dla ch łop ców  m łodszych  i starszych, dla dziew cząt m łodszych  i starszych) 
m ieściły się w dw óch  ośrodkach, przy czym  uczestn icy różnych  p łc i znajdowali się 
w  od leg łości 6 km od siebie; ch łop cy  m ieścili się nad Zatoką Pucką w S w arze
wie, dziew częta  —  nad W ielkim  M orzem  w  C hłapow ie.

Czas trwania kolon ii dzielił się na dwa okresy: I okres— od 30.VI do 21.VII, 
w którym b y ło  183 ch łop ców  i 155 dziew cząt, razem  338 uczestn ików ; II okres 
od  22.VII —  12.VIII., w  którym  b y ło  143 ch łop ców  i 105 dziew cząt, razem 248 u cze 
stników.

O gółem  586 uczestników . N adto 12 uczniów , zapisanych ty lko na 1 okres, 
zostało na drugi. 4 ucz. usunięto, jednego odesłano z pow od u  choroby.

K olon ie m ieściły  się w specjalnie rozbudow anym  staraniem Komisji lokalu 
w Swarzew ie, który został w  roku b ieżącym  zelektryfikow any, a także w specja l
nie przystosow anym  budynku w C hłapow ie. Oba te lokale są najlepszymi, jakie 
istnieją na kaszubskiej wsi.

Zelektryfikow anie lokalu w  Sw arzew ie ob ok  korzyści ośw ietlen iow ych  dało 
m ożność zainstalowania radia, patefonu z adapterem  i megafonem, co  b y ło  w ielkim  
udogodnieniem  pod czas zabaw, urządzanych dla m łodzieży, i c o  p ow od ow ało  słu
chanie audycyj przez radio.

O pieka w ych ow aw cza  nad m łodzieżą przedstaw iała się następu jąco: k iero 
wnikiem  ośrodka m ęskiego by ł prof. Stanislaw Hauss, w ychow aw cam i kol. kol.: 
Fr. Jagielnicki, L. D ziubecki, St. Józefow icz, K. W yrzykow ski, M. Leśniak i W . 
S itk iew icz. K ierow niczką ośrodka żeńsikiego była  prof. M aria A ntosiew iczow a, 
w ychow aw czyniam i kol. kol.: M. B illew iczów na, B. K oeltzów na, Br. Starzyńska, 
i Z. Czerucka. O piekę lekarską spraw ow ał dr. M. O strouch przy p om ocy  higie
nistek: p. p. H. P ileckiej i M. Chojnackiej.

Życie  m łodzieży, obok  troskliwej opieki w ych ow aw ców , odznaczało się zży 
ciem  się uczestn ików  przy należycie regulow anej sw obodzie ; w ypoczyn k ow y i k li
m atyczny charakter kolon ii nie przeciążał m łodzieży ćw iczeniam i fizycznym i, k tó 
re b y ły  uprawiane w  zakresie um iarkowanym . Stąd żadnych w ypadków  na k o lo 
niach nie było .

W og ó le  stan zdrow otny m łodzieży przedstaw iał się nader pom yślnie, gdyż 
poza jedynym  w ypadkiem  pow ażniejszego przeziębienia i kilkom a drobnym i n ie
dyspozycjam i żolodkow ym i, infirmeria była  stale pusta.

U względniane ze szczególnym  naciskiem  w  ostatnim sezonie podaw anie m ło
dzieży jarzyn i ow o có w  urozm aicało jadłospis i b y ło  spotykane z wielkim  zad o
w oleniem  uczestników . W iązało  się to z trudnościam i sprowadzania np. pom ido
rów  począ tk ow o  z W arszaw y, a później zdobyw aniem  na m iejscu ow oców  krajo
w ych i zagranicznych (pom arańcze).

C ały pobyt m łodzieży na koloniach  dał jej duży zapas sił i zdrow ia przy z e 
wnętrznym  znakom itym  wyglądzie. L icznie odw iedzający  kolon ie  rodzice  i g o 
ście n iejednokrotnie wyrażali zadow olen ie w związku z organizacją kolonii i w y 
żywieniem  m łodzieży.

W izytacje  kolon ii w ypadły pom yślnie.
P obyt m łodzieży urozm aicony był 8 w ycieczkam i morskimi, nie licząc sta

łych w ycieczek  pieszych  do bliższych  m iejscow ości. Dwa urządzone przez m ło
dzież ogniska z częścią  artystyczną, w iązały się głębiej z pracą T. N. S. W ., jako 
organizacji i pozostaw iły  niezatarty ślad w psych ice  m łodzieży, która dała swym 
uczuciom  wyraz, składając ofiarę na P. M. S. w  Gdańsku.

W ład ze  ośw iatow e, jak zawsze, ustosunkow ały się do kolon ii T. N. S. W . 
nader przychylnie, a M inisterstwo W . R i O. P. przyznało kolon iom  subwencję,

Dzięki subw encjom  F. Pracy, Kom isariatu Rządu na m. stoł. W arszaw ę i p o 
szczególnych  instytucji, które przyszły  z pom ocą  koloniom , przyznano ulg na sumę 
zł. 3.450.—  dzieciom  niezam ożnych i bezrobotnych  rod ziców  w  liczb ie 71 osób.
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K ierow nictw o ogólne spoczyw ało  w  w ytraw nych rękach  przew odn iczącego, 
°yr. W , A ntosiew icza, k tóry  pracow ał z całym  oddaniem  się idei T .N .S.W . i któremu 
dzielnie sekundow ał skarbnik Komisji, kol. W . W ielgosz. Z ramienia Zarządu 
G łów nego w izytow ał K olon ie w iceprezes T -w a, kol. dr. T. M ikułowski.

O becnie Kom isja przygotow uje szczegółow e spraw ozdanie z działalności 
ko lon ii Okr. W arsz. T. N. S. W . w roku 1937, roku w  rozw oju  kolon ii nader 
Pomyślnego.

Konferencja T. N. S. W. z P. Dyr. Pollakiem
W  dniu 3 b. m. delegacja Zarządu Gł. T. N. S. W . w  osobach  W icep rezesów ; 

kol. kol, K w iatkow skiego i M ikułow skiego oraz kol. redaktora Tazbira została 
pt-zyjęta przez D yrektora Departamentu Szk. O gólnokszta łcącego Min. W . R. 
* O. P., p. dra M ichała Pollaka. D elegaci przedstaw ili p. D yrektorow i aktualne 
Postulaty T. N. S. W ., w ym ieniając sprawę braku etatów  w  szkoln ictw ie średnim, 
wniosek o pow rót do gim nazjów  nauczycieli przydzielonych  do szkół pow szech 
nych, n iektóre wnioski T. N. S. W . w  sprawie kształcenia nauczycieli szkół śred
nich, zw łaszcza n eofilo logów  oraz wnioski T. N. S. W . w sprawie zatrudnienia b ez 
robotnych  nauczycieli na zasadzie listy starszeństwa, która pozw alałaby w k o le j
nym porządku nadaw ać posady oczeku jącym  na nie kandydatom . D elegaci p o 
ruszyli też sprawę nadania „N orm om  p łac i w p isów " m ocy ogóln ie obow iązu jącej 
na terenie ca łego  Państwa.

P. D yrektor w ysłuchał delegacji i zapow iedzia ł szereg zarządzeń w  sprawach, 
Poruszonych przez delegatów .

Komunikat Zarządu Głównego
Posiedzenia Prezydium w dniach 26.VIII. i 3.IX.

1. W ysłuchano spraw ozdań z działalności cz łon k ów  Prezydium  w  okresie 
wakacyjnym .

2. U stalono termin i porządek dzienny posiedzenia W ydzia łu  Zarz. G łów nego 
oraz postanow iono zaprosić na to posiedzen ie Prezesów  Zarządów  O kręgow ych.

3. U stalono obow iązki n ow ego kierow nika biura Zarządu G łów nego, p. K. 
Ciska.

4. P rzyjęto do w iadom ości spraw ozdanie z konferencji, odbytej z p. D yrek to
rem Departamentu Szkolnictw a O gólnokształcącego, dr. M. Pollakiem , w  sprawach 
zaw odow ych.

5. R ozw ażano sprawy, związane z adm inistracją domu w ypoczyn k ow ego 
w  Krynicy.

6. Celem  nadania warunkom  um ów o pracę, ustalonym  przez Kom isję Norm, 
m ocy pow szechnie obow iązu jącej na całym , objętym  przez ten układ obszarze, p o 
stanow iono zw rócić  się do M iędzystow arzyszen iow ej Kom isji Norm z inicjatywą 
pod jęcia  w spólnych  krok ów  w  M inisterstwie O. S. i M inisterstwie W . R. i O. P.

7., U stalono szczegółow o sprawy, które będą om awiane na posiedzeniu  W y 
działu z udziałem  P rezesów  O kręgów .

Komunikat Zarządu Okręgu Lwowskiego
W ydział Zarządu Okręgu L w ow skiego T. N. S. W . na posiedzeniu  w  dniu 2 lip- 

ca 1937 r. przyznał w dow om  i sierotom  p o  członkach  naszego Tow arzystw a 91 jed 
norazow ych  stypendiów  z Funduszu im. A . M ick iew icza  w  łącznej k w ocie  6.070 zł.

Już się ukazały w sklepach opatentowane gąbki um ożliw iające w ycieran ie 
tablic szkolnych suchą ręką.

Ze względu na swą w ysoce  higieniczną i praktyczną konstrukcję zdobyw ają 
sobie pow szechne uznanie.

G Ą B K A  M O Ż E S Ł U Ż Y Ć  W  S Z K O L E O K O Ł O  D W Ó C H  L A T  
—  Wytwórnia; H. P A W E Ł C Z Y Ń S K I  —  Pruszków  ---------
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Z życia Kola Warszawskiego T. N. S. W.
Zarząd W arszaw skiego K ola  T. N. S. W . organizuje w  m iesiącu wrześniu na

stępujące odczyty  i kon ferencje dyskusyjne: w  poniedziałek , dnia 13 września —- 
d r . K a z i m i e r z  Ł u c z e w s k i ,  Prezes Okręgu Poznańskiego T. N. S. W .: 
Wrażenia z Międzynarodowego Kongresu nauczycieli szkól średnich w Paryżu; 
w czw artek, dnia 16 września —  d r . J a n  P i p r e k :  W  trzeciej Rzeszy (odczyt 
w j. polskim  ilustrow. obrazam i świetlnym i); w czw artek  dnia 23 września —  d o c. 
dr. J ó z e f  G o ł ą b e k :  Uwagi na marginesie ostatnich zarządzeń egzamina-
cyjnych w szkole średniej (zagajenie dyskusji). O dczyty  te odbyw ać się będą  w 
lokalu K oła  (Bracka 18, m. 4). W stęp w olny dla cz łon k ów  i w prow adzonych  gości. 
Początek  o godzin ie 20.

B iblioteka, czytelnia i w ypożyczaln ia  now ości beletrystycznych  K oła otw ar
te od godziny 18 do godziny 20.

Nowe wydawnictwa
B o r  n h o l t z  T a d e u s z :  Historia dla klasy IV gimnazjum. 64 ilustracje

i mapy w tekście oraz 3 mapy poza  tekstem . Państw ow e W ydaw nictw o Książek 
Szkolnych . L w ów  1937. Str. 168. Cena zł, 1.80. Jasny, przejrzysty układ, dobrze 
przemyślana syntetyczność ujęcia oraz w łaściw a w ydaw nictw om  P W K S  troska 
o estetyczną szatę zew nętrzną książki oto  zalety tego now ego podręcznika historii 
dla IV klasy gim nazjów. „H istoria“  dra T. Bornholtza pozyska sobie z pew nością, 
p od obn ie  jak i poprzednie podręczn ik i tegoż autora, w ielu szczerych  zw olenników  
tak wśród rzeszy nauczycielskiej, jak i w śród uczniów , którym  o okresie ostatnich 
zw ycięsk ich  walk o N iepodległość i budow ania Państwa, opow iada autor w  sposób 
żyw y i barwny, jakże różny od suchych spraw ozdań i podręczn ików  daw nego typu.

Wymagania przy egzaminie państwowym na nauczyciela szkól średnich

Komisja Egzam inów Państw ow ych w e L w ow ie na nauczycieli szkół średnich 
zawiadamia, iż w yszły  z druku now e wymagania dla kandydatów , zdających  pań
stw ow y egzamin na nauczycieli szkół średnich przed Komisją lwowską. W ymagania 
te obow iązyw ać będą kandydatów , począw szy od sesji jesiennej 1937. Skład g łó 
w ny: Księgarnia „K siążka", A leksander M azzucato, Lw ów , ul. Czarnieckiego 12. 
Cena 2 zł.

M. A  r c t a Słowniczek ortograficzny i zasady pisowni polskiej w edług uchwal 
K om itetu O rtograficznego Polskiej A kadem ii U m iejętności z r. 1936, w ydanie now e 
popraw ione i pow iększone. 19.127 w yrazów , 243 strony. W ydaw nictw o M. A rcta, 
W arszawa, 1937. Cena w brosz. zł. 1.20, w opr. p lóc. zł. 2.50.

Razem czy osobno —  M . A rcta  S łow niczek  w yrazów  pisanych łącznie lub roz
dzielnie. W ed ług przepisów  A kadem ii U m iejętności z r. 1936 u łożyła  Irena A rcto - 
wa. 5422 wyrazy, 124 strony. W ydaw n. M. A rcta, W arszawa, 1937. Cena zł. — .90.

Dom i szkoła. R ocznik  patronatu IV Gimn. Państw ow ego im. A . M ick iew icza  
w W arszaw ie (str. 114), m. inn. ilustrujący działalność samorządu uczn iow skiego 
za czas od 1 .II do 1 .VII. 1937 r., w ystaw ę szkolną ku uczczeniu  walki o n iepod le
głość, prace spółdzieln i uczniow skiej oraz patronatu ogólnoszkolnego i patronatów 
klasow ych.

D r . Z o f i a  K a r ł o w s k a .  Wychowawcze wartości teatru szkolnego. P o 
znań 1937. Skład gł. w Księgarni św. W ojciech a . Str. 85. T r e ś ć :  D otychczasow y 
dorobek . A rtystyczne w artości. Teatr uczniow ski a przedm ioty szkolne. W y ch o 
wanie em ocjonalne. Organizacja. B ibliografia. Statut kółka dram atycznego. A n 
kieta w  sprawie upodobań  teatralnych m łodzieży.
P ren u m era ta  z prze s .: roczn ie  6 z ł . p ó łr o cz n ie  3.60. Nr. p o je d . 50 gr. O g ło s z e n ia  V, str. 120 zł. 1 m ,m 80 gr.
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